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It R A  I i O W .

Senat Rządzący na drodze ustanowienia per- 
sonale własnćj w kraju tulejszym od dnia 1 
Czerwca r. b. adminislracyi solnej, zamiano 

•'I na daiu 5 Maja r. b. p . Macieja Mączeń- 
Skiego naczelnikiem adminislracyi rzeczonej, 
P« Onufrego Orłowskiego pisarzem magazynu 
Solnego, p. Augustyna Oraczewskiego kontro- 
lorem magazynu solnego, i Jana Jaworskiego 
stróżem starszym tegoż magazynu.

Piękne pogody i cieple deszcze, od ostatnich 
dni zimnego Maja, ożywiły całą przyrodę na­
szych romantycznych i chlebodajnych okolic.— 
Rozweseliły się pola plantaeye; ogrody, i dziś mnó­
stwo spacerujących zwabiają -Bielany wpier- 
szy i drugi dzień Zielonych Świątek, napełnio­
ne były tysiącami pobożnych i ciekawycL;— w 
prawdzie drugi dzień rzeczonych świąi, ulew­
nym ku wieczorowi deszczem, uczynił sobie 
niegrzeczną ze spacerujących na tej history­
cznej górze igraszkę, zmoczywszy bez wzglę­
du na stan, na pleć, na lualetę, wszystkich pra­
wie do nitki Około godziny 6 —7 uciekano do
miasta, pieszo, konno, bryczkami, korzami, ik 
niedobitki, przed armiją nieprzyjacielską, wy­
krzykując zwycięztwo, uciekać zwykli.— Tak

przynajmniej można było sądzić z fizognomii 
uciekających, bo nawet przemoknięci zaszarga- 
n’ do połowy mieli dosyć wesołe twarze; natu­
ralnie mniej porażeni ta klęską tę przynajmnićj 
mieli pociechę, że się mogli śmiać z drugich , 
którym deszcz i wapieuna polewka na gościńcu 
więcej dały się w znaki.—

t e a t r .  Nicdoliśmy żadnej wiadomości o 
dalszym ciągu wiuowisk w teatrze naszym, _d 
czasu przedstawienia płaczącej komedyi M aria  
czyli Trzy Epoki. Usypiający ten utwór dra­
matyczny, uśpił nawet i scenę naszą, ze przez 
niejaki czas drzemała. —  Następujące odtąd
dane były po dziś uzieir widowiska   2(1
Kwietnia dramat: Leon czyli M iłość  macie­
rzyńska} 23 Kw ■ Jtni.a Człowiek z  czarnego 
Lasu , dramat; 25 Kwietnia Pan Jowialski 
komedya hr F-edra; — 20Kwiet.pn drugi raz 
P uszcza pod Herm ansztat, mimo prawdziwych 
swych zalet, mimo pięknej gry Panny Palczew- 
skiśj, nie wiele ściągnęła widzów, starość nie 
radość, zatym raz w rok tylko uchodzi.—29 kwie, 
pierwszy raz W różka  dramat na benefis Dana Ma­
nikowskiego, sztuka bęnefisowa, a.e innych zalet 
trndno wnie; znaleśćii—ffszystkib jej osobliwcśei 
są jnź oklepane, w kilku set podobnych drama,ach 
francuzkich na funty p ry zk im  teatrom sprze­
dawanych.—Zawsze jakiś pomniczek , dawnych 
miłostek żony, która się lęka aby jćj przed
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mężem niezdradził; (co przed tygodniem w bardzo 
zbliżonym sposobie przedstawiła nam M iłość  
M acierzyńska  w Leonie-.)—zawsze jakiś bez­
czelny zbrodniarz, który ncbodzi za poczciwe­
go człowieka, i t  p.— to są już tak zużyte pię­
kności, Ż£ tylko na słabą pamięć widzów, w żelazną 
obręez zakutą liczyć trzeba, żeby śmieć ich 
nadal niemi częstować;—30 kwietnia Człowiek 
trzech, wieczny farsa bez oleju i soli, zostaw 
m y j ą  dla 1943 rokn,— będzie miał co widzieć! 
—  2 maja Recepta na złośnicą komedya w 3 
aktach,— rzecz jest dobra, ale osnowauie i dyk- 
eya niewyśmieuite;— 6 Maja M ulatka  dramat 
2  aktach, i Testament komandora, komedya ze 
śpiewkami w l  akcie, na benefis Panny Palczew- 
skiej dobrze grane i wystawione, ubawiły 
publiczność. W  pierwszej uic nie masz uowego, 
ale drnga godna pozostać nadal w-reperloarze; — 
13 maja M łyn  diabelski zuaua farsa, ale jest sztuką 
kassową, szanować ją należy.— 15 maja Damyi 
H u z ary komedya br. Fredrą ulubiona isłnsznie po - 
żąda na; tym razem paule Dyndalska i Orgono- 
wa zakrawał} bardziej ua przekupki, niżeli na 
uczciwe ziemianki, siostry majora; panna A- 
niela była skromniejszą: — ale za to major, i 
kapelan nie tylko naoklaski, lecz i ua wieńce za­
służyli;— 28 maja pierwszy raz dramat niemiecki 
Halina: Syn puszczy; sztuka chwalona i uwielbiona 
przez wszystkie dzienniki, nie wielkie tu uczy­
niła wrażenie.—Jest to poemat, przyjemniejszy 
w  czytaniu jak na scenie; cała jego piękność 
spoczywa na tyradach i kilkuscenachaklull,lll  i 
Vgo prawdziwie, effektowych,—w ogoluości 
dyalog nie dramat. —  1 Czerwca stary dra ­
mat Hajdamacy na Ukrainie;—ma swoje zale­
ty  i przy stośowniejszera rozdauin ról może się 
zawsze podobać;— d .3 Czerwca, pierwszy w y­
stęp gościnny, zaszczytnie Ło już znanego ko­
mika teatrów warszawskich pana Panczykow- 
skiego w komedyach Nowy rok: i Pokoik Z u zi 
przedzielonych ulubioną krotofną: A gtuczycie! 
w kłopotach w której P. Chomiński panna Ra* 
dzyńska i Pani Chełcbowska nigdy nieprzestają 
bydź ulubionemi, od Publiczności tutejszej a r ­
tystami.—Pan Panczykowski w Abusztnkach u- 
klaskami > przywołaniem zaszczycony szczegól­
niej uprzejm iłteu wicizór.Rola Franka w N o- 
wym Roku, lak podrzędna, tak mała, przez ta­
lent tego prawdziwego artysty,jest w tej sztu* 
czce do najcelniejszych podniesioną;—6 Czerw. J -  
cek sądzią i A n to n i i  ^du/ó-łfa komedyo operet­
ki , obiedwie upiękuiońć powtórnym występem 
pana PauczyŁowskiegOj^zgadzauosię powszech- 
nie, że w roli Icka jakkolwiek wyśmienita, mniej u- 
czyniła effektu gra pana Panczykowskiego, ifiź w
o furmana krakowskiego; wkomedyi Antoni i

Antosia,arlysla  len jest prawie nieporównanym,— 
cała niewinna prostota, cała fizognomia poczci­
wego furmana krakowskiego, z taką oddane,by­
ły prawdą, że widz grą artysty zachwycony, m u ­
si ua chwilę zapomnić ze się znajduje w teatrze;—  
SCaer.Bióraliści komedya w 1 akcie, i Banko- 
cetle przecięte  komedya w dwóch aktach , obie 
na trzeci występ pana Panczykowskiego, mniej 
sprowadziły widzów jak poprzednie, — lecz nir 
mniejsze byłe zadowoluienie publiczności z gry 
pana Panczykowskiego, zawsze prawie nieo­
cenionej w swym rodzaju; — d. 10 na beue- 
fis p. Chomióskiego, wznowiona komedya Pan  
Jan  i krotochwila: Nasze Przebiegi; co do pierw­
szej pan Chomiński mógł był coś lepszego w y­
brać na swój benefis, — drnga winna dobre 
przyjęcię wybornej grze pana Panczykowskiego 
w roli Jakóbka, i chwalebnemu usiłowaniu ua* 
szych miejscowych artystów, — prawie wszys­
cy zasłużyli ua oklaski; —  11 Czerwca
ua benefis debiutowy pana Panczykowskiego, 
G ałgan duch mele dramat kassowy.—Beueficiat 
obsypany został pochwałam. oklaskami głuszącemi 
i serdecznem Drży wołaniem. Jutrod. 13na beue- 
fis pariuy Pique, tylu względami pnblic znośei 
zaszczyconej młodej artystki, dramat: W en •
de%la czyli Korsykanka.

W  ostatnich czasach objawiło się na scenie na­
szej kilku nowych artystów - artystek. Państwo 
Łozińscy z prowiucyi przybyli, n ie  mieli szczę­
ścia oboje podobania się publiczności ale tez tro ­
chę za ostro o są d z eo i zostali przez zacnego na­
szego recenzenta.— Można im było wytknąć 
błędy, prowineyalizmy, słowem wszystko nie sto­
sowne zarzucić;—ale wyrażenia się raniące,— by­
ły zbyteczne i bolesne; Pan Kwiatkowski, za- 
b'ysnął w roli Gawełka, komedyi: Kto wie 
na co się to przyda  został oklaskami okryty i 
W końcu przy wołany, —  lecz w następnych, 
wprawdzie pomniejszych rolach; —  małokogo 
już zajął; — a pizecież widzieliśmy już tylu 
artystów którzy pracą i talentem, mc uiezna- 
czące czasem role, do szczytu podnoszą, — u- 
derzającyra tego przykładem jest p. Pauczykowski 
w  Nowym Roku. — Panna Morozewicz z tea­
tru warszawskiego uie bardzo była szczęśliwą 
w  dramie W aryatka, — ua taką rolę nie mo­
żna byto bezkarnie porywać się po pann> 
Palczewskiej; — w pomniejszych rolach komi­
cznych więcęj było do twarzy pauuie Moroze­
wicz , — jakoż w roli Anieli w Damach i  
Huzarach  odznaczyła się lepiej od obu swoich 
pań sióstr — bo uie tyle wrzeszczała i fertała 
się jak tamie dwie; gdyż uadmienić tu w y ­
pada, że i panna Radzyóska w roli Pyn-



dalskiej, trochę na ten raz za nadtosobie pozwa­
lała; piąta artystka z teatrów niemieckich pa­
ni Klauer w komedyi Recepta na Złośnicą i 
SynIPuszczy  wktórych, role Zofii i Parteniio- 
degrała w polskim języku,— pomimo słabegoje- 
szcze dyalektu, gościnnie i względnie przyjętą 
i po obu sztukach przywołaniem zaszczycona 
została;—szósta nowo przybyła pani Aśnikow- 
ska ze Lwowa, nie więcej szczęśliwy uczyni­
ła dla siebie wybór roli od panny Morozewicz,— 
podjąwszy się przedstawić heroiczną Helenę w 
Hajdemakach.~ A n i  deklamacja ani mimika pa­
ni Aśnikowskiej, jniedowodziły artystki,— ale 
raczej osobę całkiem surową nieułożoną, prze­
braną tylko za Heleną córką S t a r o s t y może 
w komedyach, w rolach subretek szczęśliwszą 
będzie pani Asnikowska,— ale w dramatach ni­
gdy,—sumiennie powiadam: nigdyl—

X . X .

Ifiiłdoniości ziłgranicznr>

—  Z  Peterslurga. —
N. Cesarz Jm ć ,  najwyżej rozkazać raczył:

1) dzieci żołnierskie, pozostawiane ua wycho­
wanie przy matkach źornierkach i ojcach żoł­
nierzach dymisyonowanych, lub na czas nieo­
graniczony urlopowanych, maja odtąd byc' zwa­
ne nie kantouistami, lecz dziećmi żołnierskie- 
rai. 2) ci z pomiędzy nich, którzy po dojściu 
do lat 20 wieku, na mocy punktu 1 i 2 naj­
wyższego ukazu w dniu 1 Stycznia r. b. do

Doniesienia
P i s a r z  T r y b u n a ł u  

fPolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
M iasta Krakowa i  Jego Okrągu. 

Podaje do publicznej wiadomości, iź na żą­
danie Ignacego Okońskiego obywatela M. Kra­
kowa na Kazimierzo przy Krakowie pod L. 27 
zamieszkałego, sprzedaną zostanie przez publi­
czną licytacyą w Trybuuale W . M. Krakowa 

amienica w Mieście Krakowie przy ulicy Mi­
kołajskiej pod L. 638 w gminie V. miejskiej 
stojąca, do sukcessorów zmarłego Józefa Ga- 
Winowskiego i Maryanny lo  voto Gawinowskiej 
2o Kajzerowej należąca, a lo na satysfakcyą 
~000 złp. procentów kosztów prawnych exe- 
kueyjnych, kamienica ta wedle dopełnionego 
*®jęcia przez komornika Borelowskiego w dniach 

10, i następnych Grudnia 1842 r. do akt

rządzącego senatu wydanego, będą wysyłani 
od rodziców do batalionów garnizonowych 
straży wewnętrznej, jako też do batalionów i 
pólbatalionów kantonistów wojskowych, dla 
wejścia w liczbę rekrutów, nazywani bj , ma­
ją  rekrutami z dzieci żołnierskich. 3) Dzieci 
zaś żołnierskie, zostające obecnie w zakł; idach 
kantonistów wojskowych, jako też znajdujące 
się przy rodzicach ,. służących w pułkach i ko­
mendach wojskowych, mają być zwane jak Ja ­
wni ej kantouistami.

P R Z Y J E C H A Ł .  D O  KRAKOW A, j

Od dnia 9 do dnia 10 Czerwca 
Schantzer Jakób, T oll A lesander b r., Szymakow- 

ski Lndwik, Romer Jan  ok., Smoleńska Józefa., Tro- 
nillet, Leduchowski Józef hr. Kosowski Karol ol> 
Rompalska Elżbieta, Lardelli Józefa ok,, Iinkiczek 
Jakób ob., z Polski,- — Franasze Karolina, Stadni- 
ck a^ aw era , h r., Boznański Felix, Straszewski Ry- 
chard ob., Jaśkiewicz Alexander ob,, z . Galicy!; — 
Molier W ilchcim , z Pruss.

W yjechali s  Krakowa.

Szalewska Marya ob., Steinkeller Józef ob., Fe- 
rencewicz Antoni ob., Karpiński Andrzej, Walewska, 
Tekla hr , do Polski; — Belejowska Joanna bb., Stęp 
czyńska Marya o b ., Belejowski Konstanty, Bauer Me' 
rore Ferdynand ob., Dobrzyński Michał! ob., do Ga" 
licyi; — Sknłdycka Magdalena ob., Klinger StC-au 
do Pruss.

Urzędowe.
hipotecznych W. M. Krakowa d. 1 Lutego 1842 
r. do N. 163 w treści wpisanego, graniczy na 
wschód z kamienicą N. 639 Tomasza Dutkie­
wicza, na południe frontem ku ulicy Mikołaj­
skiej, na zachód z kamienicą N. 637 podwór­
cem Benowskich , na połnoc z przecznicą ruźanną 
na planlacye wychodzącą.

W  skutku wyroków Trybunału 1. Instan- 
cyi W . M. Krakowa d. 16 Marca 1842 r. za ­
ocznie, tegoż sądu d. 2 Czerwca 1842 r. wo- 
cznie Trybunału W . M. Krakowa w drodze ap« 
pellacyi sądzącego d. 9 Sierpc 1842 zaocznie 
tegoż sądu d. 22 Września 1842 i .  woczuie na 
drodze ustanowienia ceny szacunkowej i wy­
znaczenia dozorcy, niemniej następnych wyro* 
ków Trybunału W- M. Krakowa d. 22 Grudnia 
1842 r . ‘zaocznie, tegoż sądu d. 7 Lutego 1843
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r . .  wocznie, Trybunału W . M. K.’akova w dro­
dze appellacyi sądzącego d 3(1 Marca 1843 r. 
zaocznie, tegoż sądu d. 4  Maja 1843 w przed­
miocie ustanowienia warónków ‘icylacyi między 
Ignacym Okońskim a Józefcm IMarcyanną Raj­
zerami małżonkami, Marcyanną Kajzerową w 
imienin wlasnćm i jako opiekunką małoletnich 
dzieci po ś. p» Józefie Gawinowskim pozosta­
ły ch ,  tndzisż Kasprem Bie.jctim jako przyda, 
nym opiekonem, ostatecznie zapadłych, cena 
szacónkowa na pierwsze wywołanie w summie 
złp. 26,000 i warnnkl licytacyi ustanowionymi 
zostały w lej osńowi«:

1). Chęć licytowania mający kamienicę w 
Krakowie przy uBcy Mikołajskiej pod L. 638 
w gminie V. miejskiej stojącą, której cena sza- 
cónkowa wyrokiem Trybunału W . M. Krako­
wa d. 16 Marca 1842 r. w summie 26,000 zł. 
jest ustanowiona, złoży na vadium  1 /1 0  część 
to jest summę 2,600 zł. które w razie niedo­
trzymania warunków licytacyi utraci, i nowa 
.icytacya na koszt i stratę niedotrzymuiąrego,

nigdy na zysk jego. ogłoszonąby została.
2). Od składania vadium  popierający sprze­

daż Ignacy Okoński zostaje uwolniony, gdyby 
się o wiadczył z chęcią licytowania kamienicy 
rzeczonej.

3). Widerkauffy i inne ciężary hipoteczne, 
jakieby były produkowane, i udowodnione, po­
zostaną przy kamienicy, i stracone zostaną no- 
wonabywcy z snmrny .szacónkowej najwyżej 
zaofiarowanej z obowiązkiem opłacania przez 
n iego, od tychże summ procentów po 5 /100  
licząc one od daty zalicytowania kamienicy.

4). Podatki w dni 8 po licytacyi zapłacone 
zostaną do kassy g łównej, zaś koszta sprzedaży 
i exekncyjne, za kwitem a d w o k a t ^  sprzedaz 
popierającego również wypłacone będą , na sku­
tek ożnaczenia takowych wyrokiem sądowym, 
obydwie te wypłaty nuwonabywca będzie miał 
potrącone z szacónku.

5). Resztujący szacónek nowonabywca obo­
wiązany będzie wypłacić z procentem 5 /100  
od daty zalicytowania, w skntek klassyfikacyi 
prawomocnej za assygnacyami sądowemi, przy­
chody leź z kamienicy od dnia zalicytowania 
do niego należeć będą.

Doniesienie 
P o k u tu ją ca  M agdalena.

Obraz olejny na płótnie pędzla Tysiewicza- 
jako arcydzieło nowej sztuki podziwiany na w y ­
stawach w Rzymie, W iedniu, P raaze , Lwowie, 
Jassach i Buthareściej w pismach zaś peryody.

6). Na którym kolwiek terminie z trzech 
wyznaczonym, kto zaofiaruje cenę szacónkową 
26 000 zł. otrzyma stanowcze przysądzenie, 
gdyż dopiero na trzecim terminie licytacyi, w 
braku pretendentów, cena ta 26,000 zł. zniżo­
ną zostanie do 2 /3  części, i od tak zniżonej 
ceny na tymże trzecim terminie, bez nowvch 
oDwieszczeń natychmiast dalsza łicytacya kon­
tynuowaną będzie.

7). Nowonabywca dopelniwszy warunku 1, 
i 4  oirzyma dekret dziedzictwa do kamienicy 
zaticylowanejL

8). W dui 8 po przysądzeuin stanowczem 
bądź to na 'pierwszym drugim, lub trzecim le r t  
minie licytacyi każdemu wolno będzie slósow 
nie do przepisów prawa zaofiarować 1 /4  część 
Ba d wyÓcytowany szacunek , którą obowiąźany 
będzie złożyć w depozyt sądowy poczem na­
stąpi nowa łicytacya,

Do licytacyi lej ustanawiają się trzy termi- 
na następujące.'

1. na dzień 1 Sierpnia "i
2. na dzień 1 Września £ 1843 r.
3. na dzień 3 Października l

Sprzedaż pomienionej realności popiera Sta­
nisław Boguński adwoka: w Krakowie przy u- 
licy Szewskiej pod L. 332 zamieszkały.

Łicytacya odbywać się będzie na audyeocyi 
Trybunału W . M. Kraków: przy ulicy Grodz­
kiej pod L. 106 posiedzenia swe odbywającego.

Wzywają się więc wszyscy chęć kupna ma­
jący ,  ażeby w powyższych termiriach zaopa­
trzeni w stosowne vudium  .stawić się zechcieli 

Kraków d. 1 Czerwca 1843 r.
. _______________ Librowski.

JNo t a r y u s z  P u b l i c z n y .
Dnia 13 Czerwca r. b. od godziny 10  z 

rana sprzedane będą przez publiczną licytacyą 
na właściwych targowiskach konie robocze, 
krowy i trzodc w spadku po ś. p. ks. Walentym 
Konarskim pozostałe, w skutek rozporządzenia 
J W .  Prezesa Trybunału z d. 7 Czerwca 1843 
r. N . 946, ebęć licytowania mających zapra­
szam.

Kraków d. 7 Czerwca 1843 r.
Marcin Strzelbicki Not. Publ, J

prywatne.
cznych za pierwsze w swym rodzaju pod wzgl?* 
dem metody i kolorytu tudzież ,świalłi. i sposn 
bu cieniowania przez znawców nznany, jest do 
widzenia w sali p. Knotza codziennie od go- 
dżiny 9  z rana do 5 wieczorem.


